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S P O R T O W C O M  P O L S K I M
Z Z A G R A N I C Y  N A  P O WI T A N I E

Zaledwie rok upłynął od momentu waszego pobytu w Polsce, kiedy na stadjonie W ojska PoU 
skiego zmierzyliście swe siły w szlachetnej walce o tytuł mistrza Polonji Zagranicznej. Swemi 
chlubnemi wynikami daliście znać, że zdani na własne siły, zdała od Macierzy, umiecie trwać na 
posterunkach polskości, że duch i ambicja sportowa cechująca Polaków, nie zatarła się u was, lecz 
przeciwnie, nabrała cech żełaznej trwałości.

Dziś wielu spośród was, którzy byliście na Igrzyskach w roku ubiegłym w Polsce odwiedzi 
Kraj ojców swoich poraź wtóry.

Jakkolwiek forma tych odwiedzin różni się, cel jednak i zasadnicza myśl ta sama pozostaje.
Młode pokolenie na obczyźnie, to niezniszczalny fundament polskości, która, poprzez po= 

kolenia przekazywana synom, wnukom, stanowi głęboką treść życia narodowego wśród 
obcych.

Każde odwiedziny, każde zetknięcie się wasze z Ojczyzną, to pogłębianie uczuć prawdzi= 
wych, serdecznych i głębokich, to umacnianie w tradycji przodków, to dodawanie nowego 
ogniwa do łańcucha niesłabnących uczuć przywiązania do Macierzy.

I  Igrzyska sportowe Polaków z zagranicy stały się zaczątkiem wytrwałej pracy na niwie 
sportowej wśród młodego pokolenia polskiego zagranicą.

I I  Z lot M łodzieży Polskiej zagranicą, będzie niewątpliwie impulsem do nasilenia tej pra= 
cy, dodania jej nowych wartości moralnych, sprowadzenia na tory planowych i systematycznych 
wysiłków.

O by tegoroczne odwiedziny przyniosły realne korzyści wam samym oraz wspólnie nas 
obchodzącej sprawie, jaką jest wielkość i potęga Polski.

S P O R T O W C Y  P O L S C Y ,  
O K T Ó R Y C H  M Ó W I Ł  C A Ł Y  Ś W I A T

Stanisław Kiecal, choć n igdy nie w idz ia ł swo 
jej o jczyzny Polski, choć całe życie upłynęło mu 
na bezustannej w łóczędze po wszystkich stanach 
Ameryki Północnej, był rasowym, stuprocento­
wym Polakiem przez swe usposobienie i p raw dz i­
w ie polski temperament. Żyjgc w  innych czasach 
i w  innem środowisku, Kiecal szalałby napewno 
na wszystkich sejmikach i zajazdach z tq samq 
namiętnościq puszczajqc w  ruch karabelę, z jaka 
na prerjach i ringach W ild  Westu puszczał swo­
je żelazne pięści.

W rodzone, nieposkromione pragnienie ruchu, 
nowości i wolności w yp row adz iło  go, jako kilku 
nastoletniego chłopca, z domu rodzicielskiego 
w  G rand Rapidę i pognało na Zachód na n iezli­

czone przygody. Przedsiębiorczy, inteligentny 
a zaw zięty nie zagub ił się w  tłumie półdzikich, 
wykolejonych tram pów, wszędzie w yp ływ a ł na 
powierzchnię, wszędzie zdobyw a ł poklask i 
uznanie.

Po ucieczce z domu Kiecal chwyta się na j­
rozmaitszych zajęć, ale nigdzie nie może za­
grzać miejsca. Przez dłuższy czas przebywa je 
dynie w  M ontanie zatrudniony jako cow boy w 
kilku tamtejszych farmach, później przenosi się 
do Kalifornji i zostaje kelnerem. Tam zaczyna 
się jego pięściarska karjera. W  przygodnej b i­
jatyce odkrywa go M aurice Thompson i zachw y­
cony jego siłq i zręcznościq nakłania go do so­
lidnego zajęcia się boksem.
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W  ten sposób Kiecal znajduje się w  swoim 
żyw iole, odkrywa swój praw dziw y, jedyny dla 
siebie fach i oddaje mu się całq duszq. W yją t- 
kowy talent, niezwykła bojowość i siła zw racajq 
odrazu na młodego chłopca powszechąąuwagę. 
Polak należy zaledw ie do kategorji średniej, ale 
dysponuje tak potężnym ciosem, jakim poszczy­
cić się mogą tylko nieliczni pięściarze w agi cięż­
kiej. Jeden po drugim padają pod jego pięścia­
mi najlepsi bokserzy Kalifornji, w  błyskawicznem 
tempie rośnie jego sława i popularność.

Kiedy w r. 1907-ym, po wycofaniu się Tommy 
Ryana, mistrza świata w agi średniej, wychodzi 
zdecydowanie na czoło Kalifornijczyk Joe Tho­
mas, pięściarz podówczas niezwyciężony, match- 
makerzy poszukują dlań odpow iednio a trakcyj­
nego przeciwnika i w ybór ich pada na Kiecala. 
Spotkanie budzi kolosalne zainteresowanie, pu­
bliczność jest jednak przeświadczona, że znako­
mita technika i w ielka rutyna Thomasa odniosą 
triumf nad piekielnym impetem Polaka.

Kiecal przekreśla te obliczenia, olśniewa tłu ­
my. Thomas rzuca na szalę wszystkie swe umie­
jętności, całą ambicję, ale wystarcza to zaledw ie 
do tego, aby po 20 rundach poryw ającej walki 
ogłoszono remis. W  kilka tygodni później p rzy­
chodzi do rewanżu i Kiecal nokautuje przeciw ­
nika w  32-giej rundzie! M enager Amerykanina 
nie chce dać za w ygraną, dom aga się trzeciego 
meczu. Polak ani myśli odm awiać, przyjmuje 
walkę, w ygryw a ją w 20 rundach na punkty i zo­
staje ogłoszony mistrzem świata. W  rok później 
Kiecal nokautuje Thomasa już w  2 rundzie!..

M a zaledw ie 20 lat, kiedy staje na drodze 
już nietylko do w ielkie j sławy, ale i majątku. Nie 
jest mistrzem świata z gatunku tych, jakich og lą ­
damy obecnie, nie zna, co to w yrachowanie, 
ostrożność, czy obaw a przed stratą piastowane­
go champjonatu. Dzięki straszliwej zaciętości, 
jaką wnosi do w alk i i niesamowitej wprost siły 
ciosu, nazywają go „Zabó jcą  z M ich iganu", ale 
w  gruncie rzeczy Kiecal jest, i pozostanie do koń­
ca, niepraktycznem, rozbrykanem dzieckiem, 
promieniującem przytem nieustraszoną odw agą 
i iście polską fantazją .

Jako mistrz świata w łóczy się incognito po 
małych miasteczkach Zachodu i za w ynagrodze­
niem nieraz kilku do la rów  angażuje się do me­
czów z miejscowemi sławami. Pojawia się n ie­
spodziewanie, nokautuje tych, którzy n ieopatrz­

nie zgadzają się na walkę i znika równie niespo­
dziewanie, ubaw iony wrażeniem, jakie zostawia 
po sobie .

Dość pow iedzieć, że, jadąc na mecz z Billy 
Papkę, mecz, w  którym staw iał na szalę swój ty ­
tuł, Kiecal w drodze stacza w jakiejś mieścinie 
walkę za 30 do larów , podczas gdy oczekujący 
go menager umiera poprostu ze zdenerwowania 
i niepokoju!

Historja czterech spotkań Kiecala z Niemcem 
amerykańskim Billy Papkę, to, po historji czterech 
meczów z Thomasem, drugi w ielki rozdzia ł w 
karjerze naszego wspaniałego boksera. Roz­
dz ia ł trzeci stanowi heroiczna walka z Jackiem 
Johnsonem.

Pierwsze spotkanie z Papkę Kiecal w ygryw a 
w  20 r. na punkty, drugie jednak ma dlań prze­
bieg tragiczny... W  12 rundzie, trafiony celnym 
ciosem Polak zostaje wyliczony, jest poraź p ierw ­
szy w  życiu znokautowany, traci swój tytu ł mi­
strza świata...

N ie może znieść takiego upokorzenia. Już 
w  dwa miesiące później, w itany huraganem ok la ­
sków, wchodzi na ring w  San Francisco, aby po­
mścić porażkę i odzyskać championat. W kłada 
w  tę walkę całą swą siłę oraz wszystką —  do 
ostatka —  zaciętość i w  11-ej rundzie Papkę le­
ży nieprzytomny u stóp rozszalałego króla no­
kautu!...

Jest to jedyny w  dziejach boksu wypadek od ­
zyskania straconego przez k. o. mistrzostwa 
świata, drogą znokautowania swego pogromcy.

Jeszcze raz spotyka się Kiecal z Billy Papkę 
i jeszcze raz pokonuje go w  20-tu rundach, w 
lipcu r. 1909. W  tym czasie wraca z Australji czar­
ny mistrz świata wszechwag Jack Johnson. Rzu­
ca wyzwanie za wyzwaniem i bije każdego, kto 
ty lko staje mu na drodze. N ienaw idzący murzy­
na Amerykanie są w  rozpaczy, bezskutecznie 
szukają b ia łego pięściarza, któryby pokonał mu­
rzyna. I, kiedy toczą się na ten temat pertrakta­
cje z exmistrzami świata Corbettem i Jeffriesem, 
postanawia bronić honoru białej rasy, nikt inny 
ty lko Kiecal, uw ie lb iany „Zabó jca  z M ichiganu".

Polak jest lżejszy od Johnsona o przeszło 20 
kg., ale nie w idzi w  tern przeszkody do zwycię­
stwa. 16 października r. 1909-go w  Colma, Cal., 
Johnson zapoznaje się z ciosem, jakiego nie miał 
n igdy na świecie żaden bokser kategorji śred­
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niej. W  12-ej rundzie tego dram atycznego me­
czu Kiecal uderza prawą i pow ala czarnego ko­
losa na pełne 9 sekund! G ubi go jednak zbyt­
nia pewność siebie. Kiedy Johnson dźw iga się 
z desek, Kiecal podbiega doń zupełnie odkryty 
i dostaje cios, który na długie minuty pozbaw ia 
go przytomności...

Mimo przegranej jest jednak bohaterem spot­
kania, jego popularność zmienia się w  gorące 
uwielbienie całej sportowej Ameryki.

Ale los chce, że zaledw ie w  rok po walce z 
Johnsonem, Stanisław Kiecal nieoczekiwanie koń­
czy swą fantastyczną karjerę, tragicznie rozsta­
jąc się z tym światem... Udaje się akurat z N ew  
Yorku w  odw iedziny do swego przyjacie la płk. 
Dickersona i w  drodze kładzie kres jego życiu 
kula W athera  Dipleya...

Tak oto przedstaw iają się w  najogólniejszych 
zarysach dzieje w ie lkiego mistrza boksu —  Po­
laka, zdaniem fachow ców  jednego z najbardzie j 
porywających pięściarzy, jakich zna historja. Jak 
już powiedzieliśmy, pamięć o Kiecalu żyje w  U. 
S. A. do dziś dnia i znajduje swój w yraz w  nie­

ustannych, mniejszych i większych publikacjach 
całej tamtejszej prasy sportowej.

Stanisław Kiecal rozstał się z tym światem li­
cząc za ledw ie 23 lata i n iewątpliw ie zdolny był 
do tego, aby osiągnąć jeszcze wyższą klasę p ię­
ściarską, niż ta , jaką reprezentował w  ostatnich 
miesiącach swego życia.

I tak jednak mało jest w  dziejach bokserów, 
którzyby mogli wytrzym ać z nim jakiekolw iek po ­
równanie. Jeśli idzie o siłę ciosu, Kiecal posia­
da ł bezsporne prawo do tytułu „K ró la  nokautu" 
wszystkich mistrzów świata, bez względu na wa- 
99-

Za najsłuszniejsze rozstrzygnięcie spornej 
kwestji, kto z najsłynniejszych pięściarzy może się 
poszczycić mianem „K ró la  nokautu", uważać na­
leży stosunek procentowy nokautów do stoczo­
nych walk. O bliczenie takie zdecydowanie w y­
sunęło Kiecala na pierwsze miejsce, a dopiero za 
nim uplasowali się C am era, Dempsey, Baer, Tun- 
ney, Jeffries, Carpentier i w ielu innych o na jpo­
pularniejszych, najsławniejszych nazwiskach.

Al. Reksza.

I N T E L I G E N C J A  B O K S E R A
ZWYCIĘSKA WALKA ROZUMU Z  SUROWĄ SILĄ MIĘŚNI

Mylnem jest założenie, że dobrym bokserem 
może być każdy, kto ma silne pięści i mocne 
szczęki. M a ło  tego —  nawet siła w  połączeniu 
z orjentacją i zwinnością nie czyni w  sumie do ­
skonałego boksera. Pięściarz napraw dę dobry 
musi przedewszystkiem walczyć inteligentnie, mu­
si umieć wyczuwać chwile depresji u przeciw ni­
ka, by wykorzystać je na swoją korzyść.

Pozatem musi on umieć „rozg ryść" swego 
konkurenta i szybko orjentować się, jaką taktykę 
w alki w  stosunku do niego zastosować. Często 
słyszy się, że bokser „lepszy" przegra ł z „g o r ­
szym". Zastanawiając się głębiej nad tą „n ie ­
spraw ied liw ą" porażką dojdziem y do wniosku, 
że „go rszy" umiał poskromić „lepszego" nie siłą, 
lecz inteligencją w  walce. Zdarza się też często, 
że jeden z walczących początkowo na pozór 
ustępuje swemu partnerow i, by pod koniec me­
czu opanow ać całkow icie sytuację i zwyciężyć

„w ypom pow anego" przeciwnika. Słynny był 
swego czasu mecz między niemieckim mistrzem 
bokserskim Schmelingiem, a Paolinem, popu la r­
nie zwanym „drw a lem  baskijskim". Zwyciężył 
w tedy Schmeling, nie siłą czy lepszą techniką, 
ale... inteligencją. Paolino gonił N iemca po rin­
gu, pruł swemi pięściami pow ietrze, podczas gdy 
Niemiec zręcznie w ypunktow yw ał zacietrzew io­
nego Hiszpana.

Boks bowiem nie jest ty lko biciem i uciekaniem 
przed ciosami, boks to całe misterne rusztowanie 
tricków , podchodów , uskoków, które w  sumie 
przynoszą sukcesy. Trzeba w iedzieć, kiedy i co 
zastosować, bo często mylna taktyka przynosi 
nieoczekiwane klęski. A by pokonać przeciwni­
ka trzeba znać jego błędy ii zalety.

Pięściarstwo to gra wojenna: w ym aga kun­
sztu w o jow ania , systemu, w yw iadu i szybkiej de­
cyzji. To też czynnik intelektualny w  boksie od-
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gryw a niemniejszg rolę od fizycznego i dopiero 
przy połgczeniu tych dwu elementów zyskuje się 
pełne prawo do nazwy boksera.

Przytoczymy tu pewien epizod, o którym na 
łamach jednego z pism warszawskich znańy swe­
go czasu bokser warszawski Reutt pisał: Pobił 
się tem, że był taki silny i taki głupi. W  pewnym 
momencie tra fił mnie w  głowę. Zam roczył mnie, 
poczułem charakterystyczną słabość w  nogach, 
które miękko się ugięły. Szum w  g łow ie!

N ie mogłem zebrać myśli. Bezwład ogarnął 
mięśnie. Czułem, że przestaję rozumieć sens te ­
go, co się ze mną i we mnie dzieje. Instynktem 
raczej wyczuwałem  z jednej strony obecność 
przeciwnika.

Podświadomie odskoczyłem. Dałem straszli­
w y  cios w  białą próżnię dokoła mnie, w  miejsce, 
skąd nasuwało się niebezpieczeństwo. I nagle 
poczułem ból w  ręku.

Po chwili stałem już pochylony w  jednym ro ­
gu, a w  przeciwnym sędzia kończył liczenie, sa- 
kramentalnem „dzies ięć" nad powalonym  prze­
ciwnikiem ".

W  tym wypadku w idzim y, że bokser, którego 
warunki fizyczne w yposażyły na zwycięzcę, uległ 
przeciwnikow i ty lko d la tego, że był od niego 
mniej inteligentny. G dyby  atakujący po uderze­
niu i zamroczeniu przeciwnika był ostrożniejszy 
i przew idzia ł, że odurzony partner może się 
„ocknąć", napewno zosta łby zwycięzcą.

Z powyższych w zg lędów  przy doborze re- 
prezentacyj w inno się większą uwagę kłaść na 
bokserów, którzy swe braki techniczne i fi­
zyczne potrafią nadrobić i zwyciężyć dzięki 
walorom  umysłowym. Bo pięściarz inteligentny 
wczuwa się lepiej w  moment w alk i i umie ocenić 
honor klubu, miasta, czy państwa, które repre­
zentuje i przy maksymalnym wysiłku w o li często 
zwycięża „lepszych" od siebie.

Przy okazji wszystkim laikom bokserskim, w i­
dzącym w  tym sporcie jedynie brutalną walkę, 
pragniem y pow iedzieć, że życie też jest bruta l­
ną walką o egzystencję i zarów no tu, jak i tam 
zwycięża zwykle nie siła mięśni, ale raczej po­
tęga rozumu.

W ładys ław  Oszelda.

DZIEJE I ZADANIA ZWIĄZKU POLSKICH KLUBÓW 
S P O R T O W Y C H  W C Z E C H O S Ł O W A C J I
(Streszczenie referatu, wyg łoszonego przez p. R. Z. Ko- 
bielę na walnem  zebraniu Zwigzku Polskich K lubów 

Sportowych w  dniu 27 kw ietn ia 1935 r.).

Zadaniem  klubów  sportowych jest o rgan izow an ie  
przedewszystkiem tej m łodzieży, która opuszcza mury 
szkolne i narażona jest na ujemne dzia łan ie  kryzysu.

Sport polski na naszym terenie napotyka na w ięk­
sze przeszkody, niż gdzie indzie j. Powodem tego jest 
ogran iczony obszar dz ia łan ia  organ izacy j w ychow ania 
fizycznego, ubóstwo naszego społeczeństwa, brak tra - 
dycyj sportowych, uprzedzenia, z jakiem i w ie lka część 
starszej generacji odnosi się do sportu, brak inte ligencji, 
zależność ekonom iczna m łodzieży sportowej i t. d.

Te trudności trzeba uw zględnić p rzy  ocenie rozw o­
ju sportu polskiego. W  la tach 1920 —  1923 powstało 9 
polskich k lubów  sportowych, z których utrzym ały się ty l­
ko 2: Polonja karwińska i Siła trzyniecka. Dopiero w 
roku 1929 przybyw a trzeci klub, Siła Karw ina, w  r. 1930 
Pogoń Frysztat, a w  latach następnych 16 dalszych po l­
skich k lubów  sportowych, tak, że z końcem r. 1934 jest 
ich już 20. Z tych klubów, liczgcych 2200 członków, w ła ­
sne boiska posiada za ledw ie  5. 16 k lubów  jest samo­
dzielnych, 3 sq sekcjami Siły, 1 Sokoła.

Ten nieoczekiw any rozw ój narzucił konieczność uję­
cia ruchu sportow ego w  lepsze ramy organizacyjne. 
Zw igzek Polskich K lubów Sportowych nie jest rzeczg no- 
w q , gdyż już w  r. 1922 za łożono pierwszy taki zw igzek, 
który w  latach następnych stał się nieczynnym. Rosngce 
zainteresowanie m łodego pokolenia sprawam i sporto- 
wem i stało się przyczyna zw o łan ia  pierwszej konferen­
c ji sportow ej do Karw iny w  dniu 1 październ ika 1931 r. 
W  konferencji te j obok de legatów  5 polskich klubów 
sportowych w zię li udzia ł reprezentanci Sokoła, Siły, H a r­
cerstwa i innych organ izacyj. Konferencja ustaliła po ­
trzeby  i zadan ia  naszego sportu, a jej g łównym  w yn i­
kiem było  utworzenie Komitetu Polskich K lubów Sporto­
wych. Z ram ienia tego komitetu odby ła  się w  dniu 11 
marca 1933 następna większa konferencja, w  które; 
uczestniczyli już reprezentanci 10 polskich klubów  spor­
towych. Konferencja ustaliła braki i zastanaw ia ła się 
nad środkami zaradczem i. Zastanaw ia jgc się nad stosun­
kiem do innych o rgan izacyj, konferencja s tw ierdziła, że 
k luby sportowe posiadajg wspólne cele z „Beskidem 
Ślqskim“  w  p ropagow an iu  narciarstwa i sportów  zim o­
wych i w y ra ża jg  gotowość współpracy.

Z prac, wykonanych przez Komitet K lubów Sporto­
wych, wym ienić na leży urzgdzenie turnieju o puhar Ra­
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dy O rgan izacyjne j w r. 1933 i 1934, prace p rzygo tow aw ­
cze oraz udzia ł w Igrzyskach sportowych Polaków z Za­
granicy w W arszaw ie  w r. 1934, in ic ja tyw a i współpraca 
nad utworzeniem Rady W ychow an ia  Fizycznego, obej- 
mujgcej wszystkie towarzystw a gimnastyczne, sportowe 
i turystyczne. Kluby sportowe zawsze stojg na stanow i­
sku, że Rada taka jest potrzebna i ubolew a ją nad tem, 
że instytucja ta dotychczas nie została pow o łana do 
życia.

Ukonstytuowany w dniu dzisiejszym na podstaw ie 
statutu, zatw ierdzonego przez w ładze, Zw igzek Polskich 
Klubów Sportowych nie jest skierowany przeciw  niko­
mu. W  Czechosłowacji każda narodowość posiada sw o­
je organ izacje sportowe. Sportowcy czechosłowaccy 
majq Zw igzek Footballowy, Czechosł. Unję Lekkoatle­
tyczną, Zw iązek C iężkiej A tle tyk i, Centr. Zw iązek Ko- 
larki, Zw iązek Hazeny i sportów  żeńskich. Zw iązek w io ­
ślarski, Pływacki, Bokserski, Rugby, Szermierski, Tenniso- 
wy, W o lley-ba llow y, Narciarski, Łyżwiarski, Hokejowy, 
Strzelecki etc. Są to w ie lk ie i potężne organ izacje , li­
czące setki tysięcy członków. Także N iem cy i W ęgrzy  
posiadają w ielkie organ izacje  sportowe. Ludność polską 
nie stać na takie organ izacje , ale chce mieć przyna j­
mniej jeden zw iązek sportowy. Do Związku Polskich Klu­
bów  Sportowych należą wszystkie polskie kluby spor­
tow e bez względu na to, jakie ga łęzie sportu upraw ia ją  
Najważnie jszą sekcją jest p iłkarstwo. W szystkie polskie 
kluby sportowe, posiadają sekcje piłki nożnej. Jako klu­
by piłkarskie należą do żupy cieszyńskiej (19 klubów), 
do ostrowskiej (1 klub). Żupa jest fachow ą organ izacją 
piłkarską, która p rzeprow adza mistrzostwa wspólne dla 
klubów czeskich i polskich, natomiast Zw iązek P. K. S. 
jest o rgan izacją ogólnosportow ą klubów polskich.

Przed założeniem  żupy cieszyńskiej w  roku 1931 
5 polskich k lubów  sportowych na leżało do żupy ostrow­
skiej. Sportowcy polscy w ie lokro tn ie  stw ierdzili, że żupa 
ostrowska trak tow a ła  kluby polskie jako rów norzędne z 
czeskimi. Czy żupa cieszyńska spełniła wszystkie na­
dzieje polskich klubów  sportowych, o tem niech w yp o ­
w iedzą się same kluby. G dyby  ich uspraw ied liw ione ży­
czenia nie były spełniane, na leża łoby w yraz ić  żal, tem 
bardzie j, że kluby polskie w pracach żupy b iorą  w yb it­
ny udzia ł. W  pierwszym roku istnienia żupy, na 17 klu­
bów  było 6  polskich, w r. 1934 z 56 klubów było  34 
czeskich, 19 polskich i 3 żydowskie.

Związek PKS. chce w spółpracy ze wszystkiemi inne- 
mi organ izacjam i w ychow ania fizycznego. N ie powinno 
być w alki, ale szlachetne współzaw odnictw o.

Zw iązek PKS. jako organ izacja  m łodzieżow a będzie 
w spó łp racow ała  z apolitycznem  Zrzeszeniem O rgan iza ­
cyj M łodz ieży Polskiej po zatw ierdzeniu statutu przez 
w ładze, weźmie też udzia ł w Z locie M łodz ieży Polskiej 

z Zagranicy w  lipcu b. r.

W  Pradze istnieje Czechosłowacki Instytut zag ra ­

niczny (Ćeskoslov. Ustav zahranićni), instytucja op ieku­

jąca się Czechami i S łowakam i zagranicznym i, p ro w a ­

dząca w ew idencji ich stan posiadania i organ izacje. 

Czechosł. Instytut Zagr. jako centra lna organ izacja  Cze- 

chosłowaków zagranicznych urządza ich z jazdy, w y­

daje miesięcznik „K ra jan ", udzie la pom ocy finansowej 

i t. d. Polacy zagran iczni posiadają podobną instytucję, 

utworzoną pod nazwą Rady O rgan izacyjne j Polaków 

z Zagranicy, a przekształconej na Św iatow y Związek 

Polaków z Zagranicy. Św iatow y Zw iązek Polaków op ie ­

kuje się wychowaniem  fizycznem  wśród m łodzieży po l­

skiej z zagran icy i udzie la jej swego poparcia . M. in. 

organ izu je obozy i kursa w akacyjne, w których wzię ła  

udzia ł także znaczna liczba sportow ców  z naszego te ­

renu, udzie la stypendjów  dla w ychow anków  Centr. In­

stytutu W ychow an ia  Fizycznego, urządziła  igrzyska spor­

tow e m łodzieży polskiej z zagran icy, w yda je  miesięcz­

nik „S po rt i W ychow an ie  Fizyczne". Pogłębienie współ­

p racy z tą instytucją przyniesie sportow i naszemu d a l­

sze korzyści.

Na zakończenie prelegent om ów ił zadan ia, jakie ma 
Zw iązek do spełnienia na przyszłość. O prócz p ro pa ­
gandy, popu la ryzac ji sportu i pom ocy poszcze­
gólnym klubom na czoło jego prac wysuwa się sze­
rzenie sportu wszechstronnego. Z 20 istniejących klubów 
sportowych sekcyj piłki nożnej jest 20, ale ty lko  7 lek­
kiej a tle tyki oraz niew ielka liczba sekcyj narciarskich, 
koszykówki, siatkówki, hokeja etc. Brak jest sekcyj ko­
larskich, p ływackich, wioślarskich, tenisowych, łyżw ia r­
skich i in. Do uwszechstronnienia naszego sportu p rzy­
czyni się odznaka sportowa, którą w prow adzim y w tym 
roku. Apelem, by kluby sportowe w zię ły  jak najczyn- 
niejszy udzia ł w  tym wyścigu, skończył p. R. Z. K. swoj 
interesujący referat.
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KRONIKA ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU
P O L A K Ó W  O  Z A G R A Ń 1 (:  Y

W ALA SIE W IC ZÓ W N A W RACA DO KRAJU.

Sławna lekkoatletka polska, Stanisława W alasiew i- 
czówna, po dłuższym pobycie i sukcesach sportowych 
w  Am eryce w róc iła  do kraju.

Już w  sierpniu Stanisława W alasiew iczów na wystę 
pi w barwach polskich na meczu m iędzypaństwowym  
Polska —  Niemcy, który odbędzie się 25 sierpnia w 
Dreźnie, a następnie w meczach z W łocham i, Austrjg i 
A ng ljq . W  r. 1936 Stanisława W alasiew iczów na będzie 
broniła barw  polskich na O lim p jadz ie  w  Berlinie.

POLSKA O D ZN AK A  SPORTOWA.

Zgodnie z pkt. V Regulaminu Polskiej O dznaki Spor­
tow e j Św iatow y Zwigzek Polaków z Zagranicy upow aż­
nił do  nadaw ania P. O . S. następujgce o rgan izacje :

na terenie Austrji —  Zw igzek Polskiej M łodzieży 
w Austrji,

na terenie Brazylji —  Naczelng Radę Junackg, 
na terenie Czechosłowacji —  Zw igzek Polskich Klu­

bów  w  Czechosłowacji,
na terenie Francji —  Komisję W ychow an ia  Fizycz­

nego i O byw ate lsk iego przy Radzie Porozum iewawczej 
Zw igzków  Polskich we Francji,

na terenie Łotwy —  Komitet W ychow an ia  Fizyczne­
go przy Zw igzku Polskiej M łodzieży Katolickiej w  Łotwie, 

na terenie Rumunji —  Komitet Polskich O rgan izacyj 
W ychow an ia  Fizycznego,

na terenie Kanady —  Radę Naczelng Zrzeszeń Pol­
skich w Kanadzie.

IV W YŚCIG KOLARSKI DO POLSKIEGO MORZA.

W  dniach od 26 czerwca do 2 lipca r. b. W arszaw  
ski O kręgow y Zw igzek Kolarski zo rgan izow a ł IV W yścig 
Kolarski do  Polskiego M orza, który by ł trzykrotn ie  o r­
gan izow any pod protektoratem  M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Trasa wyścigu podzie lona została na 6 etapów  o 
ogólnym  dystansie 1100 kim.

Ś w iatow y Zw igzek Polaków z Zagranicy w porozu­
mieniu z W arszawskim  O kręgow ym  Zwigzkiem  Kolar­
skim spow odow ał obesłanie wyścigu przez polskich ko­
la rzy  z zagran icy. Do wyścigu zgłosili się kolarze z 
Francji pp. N ap ie ra ła  i Banaszek, z Belgji Proczyk i 
Marczyński.

KURS W ODNO-TURYSTYCZNY.

Św iatow y Zw igzek Polaków z Zagranicy urzgdza w 
Brasławiu w czasie od 30 czerwca do 11 lipca kurs wod- 
no-turystyczny, w  którym wezmg udzia ł słuchacze za ­
kończonego w  tym roku kursu w iedzy o Polsce.

Pobyt w krainie jez ior Brasłowskich zapew ni uczest 
nikom w ypoczynek, a jednocześnie wyszkolenie w  spor­
cie wodnym.

BIBLIOTECZKI SPORTOWE DLA POLONJI 
ZAGRANICZNEJ.

Św iatowy Zwigzek Polaków z Zagranicy chcgc u ła t­
w ić pracę instruktorom w ychow ania fizycznego wśród 
Polonji Zagranicznej, wysyła do o rgan izacyj naczelnych 
W . F. zagranicę b ib ljo teczki sportowe po kilkadziesigt 
tom ów każda.

Komplety bib ljoteczek obejm uję wszystkie dz ia ły  
sportu i składajg się z najlepszych w ydaw n ic tw  w  tej 
dziedzinie.

BROSZURA P. T. „JAK ZDOBYĆ POLSKĄ ODZNAKĘ 
SPORTOW Ą".

Celem spopu laryzow ania P. O . S. w ydana zostanie 
nakładem Św iatow ego Zwigzku Pol. z Zagr. broszura 
p. t. „Jak zdobyć P. O. S.“  w  opracow aniu p. W . Juno- 
szy-Dębrowskiego. Broszura ta będzie pierwszym tom i­
kiem b ib ljo teczki sportowej d la  Polonji Zagranicznej. 
Dalsze w ydaw n ic tw a b ib ljo teczki sq w  przygotow aniu.

K R O N I K A  P O L O N J I  Z A G R A N I C Z N E J
GDAŃSK.

SUKCESY POLSKICH WIOŚLARZY W  GDAŃSKU.

Przy pięknej pogodzie  odby ły  się dn ia 23 czerwca 
b. r., na torze regatow ym  przed W isłyujściem 30-e mię­
dzynarodow e regaty w ioślarskie przy udzia le rekordo­
w ej liczby 23 klubów i 430 w ioś la rzy z Polski, N iem iec 
i Gdańska.

Z osad polskich w ie lk i sukces odniosły dw ie za łog i 
W arsz. Tow. W ioślarskiego, które startujgc w  dwóch b ie ­
gach bardzo trudnych odniosły dw a zwycięstwa i w yka ­
za ły  tam wysokg form ę, że by ły  o klasę lepsze od swo­
ich przeciwników . Zwycięstwa te m iały miejsce w  biegu 
dw ójek bez steru i czwórek bez sternika.

Z osad niemieckich doskonale prezentow ała się 
osada królew iecka, nad którg opiekę majg daw ni tre ­
nerzy bydgoskiego T. W . i poznańskiego KW  04.
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W ynik i techniczne regat przedstaw ia jg  się nastę- 
pu jgco:

dw ójk i podw ójne bez sternika: W T W  —  7:53,4 sek.,
2) Prussia z K rólewca 8:31,8 sek.,

czw órki now icjuszy: 1) niemiecki Akadem icki Zw. 
W ioślarski z Gdańska 7:54,6, 2) G erm ania z Poznania 
8,04,8 sek., 3) Ruderverein z Torunia,

czw órk i: 1) kom binowana osada Królewca 7:38,1 
sek., 2) Bydgoskie PW 7:42,6 sek.,

czw órki pó łw yścigow e pań na torze  800 m.: 1) Da- 
man Ruderbund Gdańsk, 2) Kónigsberger Damen Ru- 
derverein,

ósemki: 1) kom binowana za łoga  akadem icka i G er­
manii z Królewca 7:00,7 sek., 2) Frithjof z Bydgoszczy 
7:10 sek.

czwórki bez sternika: l j  W T W  —  7:19,5 sek., 2) 
G erm ania Królew iec 7:33,8 sek.,

ósemki o nagrodę senatu gdańskiego: 1) kom bino­
w ana osada z Królewca 6:28,9 sek., 2 )A rkon-Norm ania 
Berlin 6:34,5, 3) kom binowana osada gdańska 6:46,6 sek.,
4) bydgoskie PW.

BELGJA.

ZW YCIĘSTW O POLSKICH LEKKOATLETÓW W  BELGJI.

W  Brukseli od by ł się m iędzypaństwowy mecz lek­
koatletyczny Polska —  Belgja, w  którym zw ycięży ła  po l­
ska reprezentacja w  stosunku 77:64 pkt.

W yn ik i techniczne przedstaw ia jg  się następujgco: 
100 m. —  1) Tęsiorowski 11,1 sek., 2) Burg 11,2, 3) 

G uthy 11,3 sek., 4) Koźlicki.
110 m. p ło tk i —  1) Binet 16,1 sek., 2) Szachtel 16,2 

sek., 3) N iem iec 16,2 sek., 4) Bosmans.
Kula. —  1) Heljasz 14,58 m., 2) Siedlecki 14,26 m.,

3) Vandenvoorde 13,40 m., 4) Vos. 13,22 m.
1500 m. —  1) Kucharski 4:13,4 sek., Devuyst 4:14,2 

sek., 3) van Peborgh 14:16,6 sek., 4) Kuźmicki.
200 m. —  1) Biniakowski 22,4 sek., 2) Burg 22,5 sek., 

3) Brouwer 22,8 s., 4) Kopron 23,5.
Skok w zw yż —  1) Pławczyk, 2) Chmiel, 3) de Flo- 

tow  —  wszyscy po 175 cm., 4) Schiettecatte 1.60 m.
400 m. —  1) Verhaert 49,7 sek. —  rekord Belgji, 2) 

Devincg 50,3 sek., 3) Koźlicki 51,1 sek., 4) Sliwak 51,8 s, 
400 m. p ło tk i —  1) Maszewski 56,2 sek., 2) Russ 57 

sek., 3) N iem iec 1,01,7 sek. N a drugiem miejscu za  M a- 
szewskim skończył bieg belg Bosmans, zosta ł jednak 
zdyskw alifikow any za przewrócenie 4 p łotków .

Oszczep —  1) Lokajski 63,17 m., 2) Turczyk 59,78., 
3) Etienne 55,38 m., 4) Herremans 50,58 m.

80 m. —  1) Kucharski 1,56,5 sek., 2) G eeraert 1,58 
sek., 3) W attican t 2.03 sek., 4) Kuźmicki 2.09,2 sek.

5.000 m. —  1) van Rumst 15:31 sek., 2) Duplicki 15,48,6 
sek., 3) Fjałka 15.48,6 sek., 4) M arechal.

Skok w da ł —  1) P ławczyk 692,5 cm., 2) Binet 689 
cm., 3) Sikorski 676 cm., 4) de V ilde r 665 cm.

Dysk —  1) Siedlecki 42,73 m., 2) Heljasz 42.70 m ,
3) Vos, 4) Vendenvoorde 36,09. m.

Sztafeta szwedzka —  1) Belgja 1:59,5 sek., 2) Pol­
ska w  składzie: Kucharski —  Biniakowski —  Tęsiorow­

ski —  Sliwak —  1 =59,5 sek. W yn ik  ten stanowi nowy re­
kord Polski.

Sztafetę rozpoczg ł Kucharski, który pob ieg ł na w ła- 
sng prośbę i uzyskał dob ry  czas 49,8 sek., odda jgc pa ­
łeczkę Biniakowskiemu o 2 m. przed G eeraertem . Binia­
kowski na d rob ił na swoim przeciwniku Henri jeszcze 4 m. 
Tęsiorowski pob ieg ł za szybko i po pierwszych 100 m. 
spuchł, kończgc swój odcinek za Burgem. Ostatecznie 
sztafetę przegra ł Sliwak spowodu fa ta lne j zm iany pa ­
łeczki i z łego biegu.

Zawodom  przyg lgda ło  się oko ło 10 tys. w idzów .

SUKCESY POLSKICH LEKKOATLETÓW W  PARYŻU.

W  Paryżu od by ły  się w ie lk ie  m iędzynarodow e za ­
w o dy  lekkoatletyczne, zorgan izow ane z okazji „Sezonu 
parysk iego" na stad jon ie w  Colombes. Udzia ł w zię li w y ­
bitn i zaw odow cy 8-u państw. Sportow cy polscy odnieśli 
duży sukces, zajm ujgc dw a pierwsze miejsca, jedno dru­
gie i jedno trzecie.

W  biegu na 800 m. Kucharski za jg ł pierwsze miejsce 
w  czasie 1:54,1 sek., 2. A ng lik  Powell w czasie 1:55,1 sek., 
3. Francuz Keller. W ęg ie r Szabo za jg ł dop ie ro  6-e miej­
sce. Kucharski wysungł się odrazu na czo ło i skończył 
bieg o 6 m. przed Powellem.

Heljasz za jg ł również pierwsze miejsce w  rzucie ku- 
Ig ze słabym jednak wynikiem  14.88 m, 2. Szwed Berg 
14.40 m.

W  rzucie dyskiem Heljasz za jg ł trzecie miejsce ze 
słabym wynikiem  41.14. Pierwszym był Francuz W in ter 
48.09 m, 2. Szwed Berger 47.88 m.

Lokajski za jg ł drugie miejsce w rzucie oszczepem 
z wynikiem  64.75 m. Pierwsze miejsce za jg ł Szwed Atter- 
wahl 65.58 m.

W  czasie zaw od ów  Francuz Paul ustanow ił nowy 
rekord francuski w  skoku w da ł z wynikiem  7.60 m.

PKS SIŁA TRZYNIEC —  STS CAD CA 2 :1  (0:1).

Dnia 16 czerwca gościła PKS. Siła Trzyniec pierwszo- 
klasowg drużynę słowackg STS. Cadca, którg nieocze­
kiwanie, ale zasłużenie zw yciężyła .

G ra  na wysokim poziom ie, pod znakiem przew agi 
pokonanych w  pierwszej, zaś zw ycięzców  w  drugie j po ­
łow ie . Poczgtkowo silna przew aga gości, którzy na parę 
minut przed końcem pierwszej po ło w y zdobyw a jg  je- 
dyng bramkę przez Polaczka. Po zm ianie pól gospo­
darze przypuszczajg szereg a taków  na bramkę gości 
i w yrów nu jg  dop ie ro  w  30-tej m inucie g ry  z rzutu kar­
nego przez K lepacza. Pod sam koniec g ry  udało się go ­
spodarzom  z w ielkim  wysiłkiem uzyskać prow adzen ie  ze 
strzału Bobka, a zarazem  i zwycięstwo. Z g raczy go ­
spodarzy na w yróżnien ie  zasługujg w  obron ie Szczepań­
ski, w  pom ocy M row ieć, a przedewszystkiem Klepacz 
w  ataku, który w  pierwszej po łow ie  g ra ł w  obron ie do ­
skonale. Z drużyny gości na pierwszem miejscu należy 
postaw ić lewego obrońcę i bram karza. W  ataku najle­
piej g ra li lew oskrzyd łow y Stietina i Polaczek oraz Weiss 
jako środkowy pomocnik.
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JUNAK W IŚN IK  NAJLEPSZYM STRZELCEM W  PARANIE.

Z okazji 49-ciolecia istnienia N iem ieckiego T ow arzy­
stwa Strzeleckiego w  Kurytybie, od by ły  się zaw ody w 
strzelaniu, w  których Junacy w z ię li po raź pierwszy 
udzia ł.

W  strzelaniu do ta rczy honorow ej —  na 155 m. —  Ju­
nak W iśnik pokona ł wszystkich w spółzaw odn ików , mię­
dzy którym i zna jdow a ł się i mistrz Parany.

W iśnik za odniesione zwycięstwo zosta ł odznaczo­
ny złotym  żetonem, a d la  Towarzystw a W . F. Junak, 
o trzym ał tarczę honorow ą pięknie wykonaną. W iśnik 
jest znanym biegaczem  na tutejszym teren ie i mistrzem 
Brazylji w  biegu na 10.000 m.

ARGENTYNA.

POLSCY MISTRZOWIE ATLETYKI W  AMERYCE 
POŁUDNIOWEJ.

Polscy m istrzowie atle tyki, bracia , Stanisław Zbysz­
ko i W ładys ław  C ygan iew icze oraz ich siostrzeniec, Ka­
rol N ow ina - Szczerbiński odnieśli wspania łe suk­
cesy w  walkach zapaśniczych, odbytych w  różnych

stanach Am eryki Południowej. Zapaśnicy polscy „z a w o jo ­
w a li"  Brazylję, Urugwaj, Chili i Peru. O statn io w ystępo­
w a li na stad jon ie Luna Parku w  Buenos Aires w  A rgen­
tyn ie  w obec w ielotysięcznych tłum ów publiczności. 
A tlec i mieli zam iar w  najbliższym  czasie wyjechać do 
Polski, ale dyrekcja stadjonu w  Buenos Aires nie chciała 
puścić zapaśników , cieszących się tak niebywałem  po ­
wodzeniem .

Jeszcze jednym dowodem  entuzjazmu, jaki w zbudz i­
ły  występy C ygan iew iczów  u m iejscowego społeczeń­
stwa, jest fakt, że rząd argentyński po lec ił S tanisławow i 
Zbyszko C ygan iew iczow i trenować ch łopców  i m łodzień­
ców  od la t 8 do 18 w  walce wolno-am erykańskiej. W  nie­
dzie le i święta m ołdzież m iljonow ej stolicy p rzyby ła  tłum ­
nie na trening.

N a leży podkreślić, że pobyt i sukcesy C ygan iew i­
czów  w  A rgentyn ie  p rzyczyn ia ją  się ogrom nie do spo­
pu la ryzow ania  Polski i Polaków w  całej Am eryce Po­
łudn iow ej. N ie ty lko  prasa polska, ale i argentyńska, 
włoska i angielska poda ją  obszerne artyku ły  o sukce­
sach sławnych polskich zapaśników. Polonja w  Am ery­
ce Południowej przyjm uje wszędzie mistrzów atle tyki z 
w ie lką radością. Gościli ich rów nież konsul R. P. Kracz- 
kiew icz i poseł R. P. dr. M azurkiew icz.

Z K R A J U
KALENDARZ PŁYWACKI N A  ROK 1935.

O prócz obow iązu jących przepisów, znajdujem y tam 
listy rekordów  św iatowych, europejskich i polskich, da le j 
listę dziesięciu najlepszych polskich w yn ików  w  ub. roku 
i szereg innych ciekawych in form acyj.

Kalendarzyk w ydany został nakładem sekcji p ływ ac­
kiej W . K. S. Legja i kosztuje 50 groszy.

POŚMIERTNY HOŁD P. W . I W . F. DLA MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

W  niedzielę, dn ia 16 czerwca b. r., o godz. 9-ej ra ­
no na stadjonie reprezentacyjnym  W ojska Polskiego o d ­
by ła  się po łow a Msza Sw. za spokój duszy ś. p. M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego, W ie lk iego  Protektora W y ­
chowania Fizycznego i Przysposobienia W ojskow ego. 
W  pośrodku g łów nej trybuny ustaw iono o łta rz  po łow y, 
poniżej o łta rza  umieszczono wśród zie len i na postu­
mencie popiersie M arszałka. Po obu stronach o łta rza  : 
postumentu ustaw iły się poczty sztandarowe o rgan iza ­
cyj b. wojskowych. N a stadjonie za ję ły  miejsca organ i­
zacje P. W ., m łodzieży szkolnej, o d dz ia ły  Zw iązku Strze­
leckiego, P. W . K., oddz ia ły  Zw. Rezerwistów, przedsta­
w icie le P. W ., chorągw ie harcerskie i inne organizacje. 
N a nabożeństwo p rzyby li G enera lny Inspektor Sił Z b ro j­
nych gen. Rydz-Śmigły, m inistrowie Kościałkowski, But­
kiew icz i Kaliński, genera lic ja , kie row nicy M in. Spraw 
W ojskow ych z gen. Kasprzyckim na czele, przedstaw i­

ciele szeregu organ izacy j i stowarzyszeń. O  godz. 8.50 
Gen. Inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły dokonał 
p rzeglądu ustawionych na stadjonie oddz ia łów . Mszę 
Św. od p ra w ił w  asyście duchowieństwa ks. biskup p o ło ­
w y  G aw lina . Po M szy od by ł się apel ża łobny, a po 
apelu przy  dźw iękach hymnu narodow ego nastąpiło 
opuszczenie z masztu chorągw i narodow ej. Uroczystość 
zakończyła się odegraniem  „Pierwszej B rygady".

KOBIECE MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE ŚW IATA 
W  ROKU 1936 W  POLSCE.

Początek czerwca stał pod znakiem pracow itych 
obrad 19-go kongresu M iędzynarodow ej Federacji Łyż­
w iarskie j w  Sztokholmie. W  obradach tych w y ją tkow o 
żyw y udzia ł w zię ła  Polska, reprezentowane na kongre­
sie przez prezesa P. Z. Ł. p. N ehringa. Dla nas kon­
gres ten m iał bardzo doniosłe znaczenie, bowiem  przy­
ję to nań ca ły szereg wniosków polskich, z których kil­
ka w p row a dz iło  istną rew olucję w  łyżw iarstw ie. Uchwa­
lono po niezwykle ożyw ione j dyskusji urządzać o fic ja l­
ne mistrzostwa łyżw iarskie kob ie t i pow ie rzono ich o r­
ganizację Polsce.

100 Z A W O D N IK Ó W  POLSKICH JEDZIE N A  OLIMPJADĘ 
DO BERLINA.

N a ostatniem posiedzeniu Zarządu Polskiego Komi­
tetu O lim pijskiego ustalono maksymalną ilość zaw odn i­
ków, jacy  w  najlepszym w ypadku zostaną wysłani na
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Igrzyska letnie do Berlina. C y fry  te traktow ać należy 
w yłącznie in form acyjn ie , gdyż tyczg się one odpow ied ­
niego zarezerw ow ania  kwater we wsi olim pijskiej. W e­
dług tego rozdzie ln ika PK 01 zgłosił:

12 lekkoatletów , 3 gimnastyków, 8 pięściarzy, 8 szer­
m ierzy, 2 zapaśników , 6 strzelców, 9 jeźdźców , 2 ko la­
rzy szosowych, 3 żeg larzy, 16 p iłkarzy, 13 graczy szczy- 
p iorn iaka.

Do tego dochodzg 4 lekkoatletki oraz 15 w ioślarzy, 
k tórzy jednak zam ieszkają oddzie ln ie  w pobliżu toru 
regatow ego w Gruenau.

Poważna cyfra  g loba lna  101 zaw odników  w  rzeczy­
wistości w yg lądać  będzie n iew ątp liw ie  dużo skromniej, 
gdyż istnieje w iele możliwości, że niektóre ze zgłoszo­
nych dz ia łów  sportu w zw iązku z ich poziomem przed 
o lim pjadą mogą być w ogó le  nie reprezentowane w Ber­
linie.

Jeśli chodzi o pomoc techniczną kie rowników  i sę­
dz iów , to ze w zględu na bliskoć Berlina PK 01 będzie 
się starał wysłać m ożliw ie w ie le osób, op ie ra jąc  się na 
dośw iadczeniach la t ubiegłych, które wykazują, że zw ła ­

R E C E
W . HIRTH —  W YŻSZA SZKOŁA SZYBOW NICTW A.

Bibljoteczka Sportowa. Tom Nr. 21. G łów na Księ­
garn ia  W ojskowa. W arszaw a. Cena zł. 3.80.

Sport lo tn iczy dla mas! —  oto hasło, które roz­
brzm iewa dziś w  całej Polsce. N iedaw na rezygnacja 
Polski z organ izac ji i udzia łu w Challenge‘u była  może 
najjaskrawszym przejawem , jak w ie lką w agę p rzy­
kłada się obecnie do spopu laryzow ania  lo tn ictwa 
w  najszerszych warstwach społeczeństwa, a przede- 
wszystkiem wśród m łodzieży. W  w yw iadz ie , udzielonym 
przez p. gen. Berbeckiego, prezesa Zarządu G łów nego 
L. O . P. P. pow iedziane było w yraźnie , że usunięcie się 
z tej niezwykle kosztownej im prezy m iędzynarodow ej 
pozw o li na pogłęb ien ie i rozszerzenie pracy lotn iczej 
narodu, z jednej strony przez udostępnienie lo tn ictwa 
m otorowego, z drugie j —  przez poparc ie  szybownictwa, 
t. j. lo tn ictw a bezsiln ikowego.

G łów na Księgarnia W ojskow a przygo tow a ła  w yd a ­
nie książki p. t. „W yższa  Szkoła S zybow nictw a" —  jest 
to przekład książki słynnego niem ieckiego lotn ika, jed 
nego z tw órców  niem ieckiego szybownictwa inż. W o lfa  
H irth ‘a, który pozatem piastuje jedyną na świecie katedrę 
szybownictwa na politechnice w  Darmstadzie. A żeby bez 
opóźn ien ia  dążyć naprzód, trzeba obok pracy samo­
dzielnej p iln ie zważać na wszystko, co w  danej dz ie ­
dzin ie czynią obcy. I w tern znaczeniu „W yższa  szko­
ła szybow n ictw a" odda je  rzetelną usługę naszym szy­
bownikom .

szcza obecność własnych sędziów często decyduje na­
wet o zdobyciu  punktów olimpijskich.

M aksym alny program  przew iduje wysłanie 32 osób 
łącznie z de legatam i PK 01 i MK 01.

Na attache PK 01 w Berlinie PK 01 postanow ił p ro ­
sić attache w ojskow ego w  stolicy Rzeszy ppłk. Szy­
mańskiego.

Na ostatniem zebraniu do PK 01 dokooptow ano na­
stępujących panów : płk. W enda, inż. Tupalski, mjr. 
Sekchda i kpt. Kawalec.

Ś lubowanie olim pijskie w W arszaw ie  odbędzie się 
w dniu 4 lipca o godzin ie  20, p raw odopodobn ie  w sali 
W arszaw skiego Towarzystwa W iośl. Ze w zględu, że jest 
niem ożliwością zgrupow anie wszystkich o lim pijczyków , 
reprezentujących różne ga łęz ie  sportu w  dni św iątecz­
ne, ślubowanie w W arszaw ie  z łoży ty lko  41 zaw odników  
i zaw odniczek, reprezentujących 7 ga łęzi sportu.

Pierwsze w  Polsce ślubowanie o lim pijczyków  odb ie ­
rze przew odniczący okręgow ego Komitetu O lim pijskie­
go, gen. bryg. Thommee w  dniu 23 bm. w Bydgoszczy. 
Ś lubowanie narc ia rzy odbędzie się w Krakowie dnia 30 
czerwca b. r.

N Z J E
Nie jest ona w yłączn ie  przekładem . W  stosunku do 

oryg ina łu w idać tu brak niektórych mniej w artośc io­
wych rozdzia łów , p rzyby ły  natomiast nowe artykuły, 
które specjalnie d la  polskiego w ydan ia  napisał g łów ny 
autor i Heini Dittmar, posiadacz obecnego rekordu w 
prze locie (375 km) i wysokości (ponad 4600 m). N ad to  
udało się tłumaczom dzięki osobistej znajomości W o lfa  
Hirtha uzyskać to, że prze jrza ł on, po p ra w ił i uzupełnił 
pracę tak, że polskie w ydan ie  jest lepsze od oryg ina łu 
i najzupełniej odpow iada  dzisiejszemu stanowi szybow ­
nictwa, które od czasu w ydan ie  książki w  Niemczech 
zdąży ło  porob ić w ie lk ie postępy.

Streszczając spis rzeczy podajem y, iż zaw iera on: 
uw agi o locie szybowca, opis sprzętu do la tan ia , lo t 
z burzą fron tow ą, lo t term iczny, lot chmurowy, w yko rzy­
stanie p rądów  wstępujących, św iatow y rekord wysokości 
w  locie w  chmurach i prze lo t na term ice z w iatrem .

Cenna książka zasługuje w pełni na uznanie i roz­
powszechnienie, zwłaszcza wśród m łodzieży tak bardzo 
entuzjazm ującej się lotnictwem , a od której w  tej dz ie­
dzin ie tak w ie le oczekuje ca ły naród.

N ie bez znaczenia jest tu osoba tłum aczy, którym i 
są dw aj m łodzi słuchacze Sekcji Lotniczej Politechniki 
W arszawskiej — zarazem  zapa len i lo tn icy szybowcow i. 
N ow e pokolenie lotn icze —  to szczególny rodzaj ludzi, 
d la  których największe szczęście leży w  lataniu, w  sa- 
motnem podziw ian iu majestatycznego piękna natury w 
całym jej ogrom ie i potędze.

Estetyczna okładka przedstaw ia prześlicznego „M oa  
zag o tl‘a “  (szybowiec H irtha). A le  stokroć większą w ar
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tość majq d la  p ilo ta  szybowcowego liczne schematy, w y ­
kresy i rysunki ob jaśnia jgce, a szereg efektownych zdjęć 
dope łn ia  strony ilustracyjnej.

Niska cena (zł. 3,80) oraz bardzo staranna szata ze­
wnętrzna (ładny druk, pap ier ilustracyjny) czynig tę książ­
kę miłq i dostępną dla  każdego.

STAROŻYTNI GRECY WZOREM DLA 
DZISIEJSZYCH SPORTOW CÓW .

Już samo pow iedzenie „spo rtow iec", p rzy  rów no- 
czesnem cytowaniu daty, sięgającej w  zam ierzchłe cza­
sy V-go wieku przed Chrystusem zda je się być jakiemś 
nieporozumieniem.

Taktyka, trening, technika i rutyna meczowa w yd a ­
ją się pojęciam i tak nowoczesnemi, zw iązanem i tak  ści­
śle ze sportem dzisiejszym, że przeprow adzen ie jak ie j­
kolw iek pa ra le li z zaw odnikam i z od ległych stuleci w y­
dać się może conajm niej nie na miejscu.

W praw dz ie  o lim p jada starożytna w form ie nowocze­
snej stała się jakby najwyższą instancją, szczytowym 
egzaminem dojrza łości fizyczne j zaw odników  państw ca­
łego świata, ale sportow iec nowoczesny mało interesuje 
się swoimi poprzednikam i z okresu olim pjad greckich.

A  szkoda! W ie le  m ógłby skorzystać, w ie le nauczyć 
się. D ow iedz ia łby  się np., że starożytnym  Grekom  nie 
by ły  obce najnowocześniejsze masaże, trening i etc. i, że 
już w tedy odróżn iano pojęcie am atora i zaw odow ca, 
umiejąc po łączyć „surow e cno /  nieskazitelności sportu 
z pięknemi dochodam i".

To, co absorbuje umysł dzisiejszego zaw odnika , d z ia ­
łacza sportowego, menażera, w idza  aren czy boisk spor­
towych, znano już przed dwom a i pó ł tysiącam i lat. Czyż 
nie jest rzeczą ciekawą zag łęb ić  się w  te czasy, po rów ­
nać je z dzisiejszemi, w yciągnąć praktyczne wnioski i... 
może przysw oić sobie coś, co nie jest jeszcze ochrzczą 
ne mianem zdobyczy nowoczesnego sportowca.

W  ten przecudny świat mitu, świat od leg ły , pełen 
piękna zam ierzchłych tysiącleci w p row adza  nas książka 
S t a n i s ł a w a  P a r a n d o w s k i e g o  p. 
„ D y s k  O l i m p i j s k  i “ . Choć pisana jest o w y­
darzeniach sportowych, rozgryw ających się przed pół- 
trzecia tysiącem lat, jednak nie zatraca ona cech aktua l­

ności. A u to r czyni to jednak w  fo rm ie  pe łnej estetyki, 
nimbu należnego epoce Hellenów. Przyznać trzeba, że 
niebezpieczeństwo uczynienia z książki nudnego e labo­
ratu było  w ielkie. Jakżeż niew ielu m ogłoby się intereso­
wać archeologicznem i w yw odam i, gdyby  zabrakło  książ­
ce rzetelnej zap raw y: p ierw iastka nowoczesności i aktu­
alności wszczepionego z pełną dystynkcją i swobodą, 
nienaruszającą jednak pow ag i historji i n iegodzącą w  au­
tentyczność fak tów  i zdarzeń.

Z daw a łoby  się, że sięgnięcie w g łąb  tysiącleci p rze­
kreśli zam ierzenia autora uczynienia ze swego dzie ła  
książki poczytnej. Stało się przeciwnie. Książkę Paran­
dowskiego „ D y s k  O l i m p i j s k i "  rozchwytano. 
A le  nietylko w  tem kryje się sukces autora. Jest jeszcze 
coś innego: książka jego zna laz ła  w dzięcznych o d b io r­
ców  i czyte ln ików  wśród m łodej generacji i sportowców. 
G dybyśm y chcieli znaleźć książki, które mają nabyw ców  
wśród sportow ców  i m łodzieży, książki, traktu jące o spor­
cie w tej postaci co „ D y s k  O l i m p i j s k  i“ , d a ­
remnie szukalibyśmy wśród polskich w ydaw n ictw .

Jest ona unikatem na rynku księgarskim. Książka ta 
jest bowiem  poucza jąca, jest fragmentem historji bardzo 
od leg łe j, która rzadko dociera do umysłu m łodzieży.

Sport ubrany w  piękne szaty helleńskiego mitu sta­
now i tło  tej n iezwykłe j książki. W zruszenia, jakie czyte l­
nik przeżyw a, są wspaniałe. Z n iezaw odną doskonało­
ścią przew odnika w p row adza  nas autor w  atmosferę g ro ­
madki zaw odników , pokazuje duchową przew agę Ikko- 
sa nad resztą zaw odników . Jego m etoda po lega jąca na 
systematycznem upraw ian iu ćwiczeń, prow adząca  do 
chlubnych w yn ików  staje się tematem zazdrości konku­
rentów z areny olim pijskiej. To wszystko w  n iezrów na­
ny sposób odda je  nam w  swej książce Parandowski.

Parandowski nie napisał książki historycznej, ale w n i­
kając i udostępniając czyte ln ikow i poznanie tajem nic 
stadjonu olim pijskiego w  pogańskiej G recji, jeszcze raz 
udow odn ił i podkreślił łączność św iata starożytnego z do ­
bą obecną.

Książka jego to  dow ód, że dop ie ro  znajomość hi­
storji uczy patrzeć na życie dzisiejsze jasno i krytycznie, 
w  czem da ł w yraz  jeden z na jwybitn ie jszych polskich ba ­
daczy starożytnych w ieków , pisząc: „N ie  zna ten św iata, 
kto nie zna historji". W . O.
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